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W 30 ROCZNICĘ 
KATASTROFY GIBRALTARSKIEJ !By* dumny wobec obcych z  o s ią g n i j  _mtodziezy, która zapefc>»a straty 

lotnictwa polskiego i marynarki w '  'wykruszającego sfcj w zwycięskich 
czasie bitwy o Wielką Brytanię

Dnia czwartego lipca b. r. Pol 
cy u Kraju i my tu na obczyźnie 
obchodzimy jedną z najsm utn iej­
szych rocznic z ostatniej wojny świa 
towej - 3 0 -tą  rocznicy Katastrofy 
Gibraltarskiej. Z perspektywy 30 
lat można juz śm iało zaryzykować 
twierdzenie, ze Katastrofa G ibral- 
tarska była przedostatnim aktem  
dramatu Polski podczas te j wojny. 
Ostatni akt nastąpił-w Jałcie , w lu 
tym 1945 r . , k iedy  to możni tego 
Świata, Churchill, Rooseyelt i  Sta 
lin zadecydowali o naszym losie zu 
pełnie nie licząc się z nam i. Biorąi 
izecz obiektywnie, za ten ostatni 
akt naszej tragedii narodowej bar­
dziej odpowiedzialne są Stany Zjedn. 
i Wielka Brytania niz* ZSRR. Nie 
mogą jednak  tej nagiej prawdy zro 
zumieć nasi przywódcy em igracyjni 
którzy całą  winę zw alają na ZSRR, 
a wobec Anglosasów zachowują po ­
stawę czołobitności i kompleksu niż 
szóści, zadaw alając się możnością 
utizymania fikcyjnego "Państwa 
Polskiego nad T am izą".

Uwagi te  cisną się pod pióro, 
gdy wracam y m yślam i do owego 
4  lipca 1943 r . , k iedy  to w katai- 
strofie brytyjskiego Liberatora zgi 
nął- naczelny wódz i  prem ier rządu 
R. P. gen. broni W ładysław Sikor­
ski. Zginął-śm iercią zołnierza, wra 
cając z inspekcji 2 -go Korpusu Pol 
skiego na Środkow tj Wschodzie. '

W Katastrofie Gibraltarskiej 
g in ą ł w tedy najwybitniejszy dowód 
ca  polski i mąz stanu, z którym l i ­
czyli się nie tylko przyjaciele Pol­
ski a le  i je j wrogowie. Sikorski bo 
wiem  łączy łw  sobie cechy  nie ty l­
ko utalentowanego dowódcy, ale 
i zdolnego, um iejącego wybiegać 
w przyszłość męża stanu.

Jako dowódcę cechow ała go 
głęboka wiedza wojskowa, śmiałość 
i trafność decyzji, przytomność i 
błyskawiczność w działaniach bojo 
wych. Dzięki tym  przymiotom po­
tra f ił  w najtrudniejszych sytuacjach 
wyjść jako zwycięzca lub wymanew 
rować i uniknąć klęski.
Jako zołnierz położył-on ogromne 
zasługi w budowie narodowej siły 
zbrojnej. Był jednym  z czołowych 
współtwórców Drużyn Strzeleckich 
i Legionów. Był szefem sztabu g e­
neralnego i m inistrem  spraw w oj­
skowych w odrodzonej Polsce, a 
podczas wojny naczelnym wodzem.

Jemu przypadło w udziale pod­
nieść sztandar Polski W alczącej po 
kastrofie wrześniowej 1939 r. i od ­
budowywać polskie siły zbrojne na 
obcych ziem iach. Nie za łam a ł się 
i n ie  skapitulow ał podczas upadku 
F rancji w 1940 r. Sztandar Polski 
Walczącej p rzenióstna ziem ię bry­
tyjską, aby po raz drugi na obczyź­
nie odbudowywać arm ię, lotnictwo 
i marynarkę woienną.

Wdzięczny byłzołnierzowi polskiemu 
jego męstwo i poświęcenie pod­

czas walk we wrześniu 1939 r . , w 
kam panii francuskiej, pod Narwi­
kiem  i w Tobruku.

Jako mąz stanu na kilka la t n a­
przód przewidziałzblizającą się, n ie ­
uniknioną katastrofę wrześniową 
1939 r. D ał-temu wyraz w swych 
książkach i publikacjach, pisanych 
na wygnaniu, gdyz jako  prawdziwy 
dem okrata nie m ieśc ił się w atm os­
ferze politycznej, wytworzonej w j e ­
go kochanej Polsce przez obóz rzą­
dzący po przewrocie majowym w 
1926 r. i wybrał-gorzki chleb wyg - 
nańczy. Książki Jego stały się obo­
wiązkową lekturą w akadem iach w o­
jennych Moskwy i Berlina, ale nie 
w Warszawie.

Przed 1926 r. b y ł prem ierem  i 
b y ł nim po wrześniu 1939 r. az* do 
żołnierskiej śm ierci. Jako mąz stanu 

'w yczuw ałi przewidywał-nadchodzą­
ce  ogromne zmiany w strukturze po 
litycznej i społecznej powojennego 
Świata. Wbrew opinii ówczesnych 
polityków polskich na zachodzie, 
zaw arł w 1941 r. układ ze Związkien 
Radzieckim. Na mocy tego układu .i 
wyrwał-z obozów pracy, z obozów 
jen ieck ich , z więzień i z miejsc 
przymusowej zsyłki parę set tysięcy 
młodziezy polskiej, dzieci i  starców 
Bez tej jego decyzji nie mielibyśmy 
opromienionego sławą bojową 2 -go 
Korpusu, nie m ielibyśm y 12 tys.

bojach lotnictw a polskiego i m ary­
narki wojennej na zachodzie.

Dla Polski Walczącej pod oku­
pacją  zywił-głęboki podziw i Jako 
prem ier i wódz naczelny robiłwszyst- 
ko, aby tem u bohaterskiemu pod­
ziemiu dopomóc. Jako przewidujący 
i realistyczny mąz stanu, na pewno 
by wpłynął-na zmianę decyzji od­
nośnie powojennego losu Polski pod- 
.czas konferencji jrttańskiej. Konfe­
rencji tej nie dożył. Zabrakło go w 
chwilach dla Polski najcięższych i 
dlatego słusznie chyba nazwaliśmy 
na początku Katastrofę Gibraltareką 
prze dostatnim  aktem  naszej tragedii, 
narodowej podczas ubiegłej wojny.

Sikorski jest dzisiaj uznawany 
za bohatera narodowego przez wszyst­
kich uczciwych Polaków. W dzisiej­
szej rzeczywistości krajowej jego > 
im ię jes t nadawane wielu szkołom > 
instytucjom kulturalnym . Pod biało 
-czerwoną flagą przemierza oceany 
nowoczesny statek jego im ienia.
Na naszym terenie jego w ielkie im ię 
nosi jedna z najżywotniejszych orga 
nizacji, Towarzystwo Polskie w Be- 

•razategui. Im ię Sikorskiego zajęto 
Juz poczesne m iejsce w panteonie 

•naszych bohaterów narodowych. 
Inaczej być nie mogło, gdyz służył 
on niestrudzenie przez ca łe  życie 
naszemu krajowi i narodowi swoim 
talen tem  żołnierskim, swo, myślą, 
swoją wiedzą, swym p ió re ri i swym 
um iłowaniem  całego narodu pol­
skiego.

Nixon -  Breżniew
Nie u lega najmniejszej w ątp li­

wości, ze najważniejszym dokumen 
tem  jak i został podpisany podczas 
ośmiodniowej wizyty sekretarza g e­
neralnego Komunistycznej Partii 
Związku Sowieckiego, Leonida 
Breżniewa, w Stanach Zjednoczo­
nych jes t t.zw . D eklaracja w Camp 
David. W deklaracji tej Nixon i 
Breżniew zobowiązują się w im ieniu 
dwóch supermocarstw zagwaranto­
wać stały  pokój i bezpieczeństwo 
dla św iata. C e l ten zam ierzają o - 
siągnąć przez wyrzeczenie się użycia 
broni nuklearnych zarówno we wza­
jem nych stosunkach ja k  i  z państwa­
m i trzecim i. Obie strony postana­
w iają tez uniknąć wszystkich posu­
n ięć w stosunkach międzynarodo-

załoby się ryzyko użycia broni a to ­
mowych. Wyrzekają się również 
grożenia użyciem broni nuklearnyc 
między sobą i  w stosunku do innych 
państw.

D eklaracja w Cam p David, jak  
i inne podobne dokumenty w przesz­
łości, nosi charak ter ogólny, , nie 
porusza szczegółów. N iem niej Jed ­
nak Nixon i Breżniew podkreślają 
w n iej, ze dek laracja  jes t w ynikiem 
szczerego zblizenia między obu super­
mocarstwam i, które nie zalezy od 
osób, lecz m a i będzie m iało  ch a ­
rakter trwały. Trwatość tego zblize 
nia je s t o parta - ich zdaniem  -  na 
zdawaniu sobie sprawy przez obie 
podpisujące strony, ze użycie broni 
nuklearnych byłoby dla nich sam o-

wych i wzajemnych, z k t & r y m l s t r o i i e  31
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W I A D O M O Ś C I  Z P O L S K I

polska droqa do noweaa źródła

Przed poru dolam i prasa Jtrajo 
wa donloBła, ze kierowany przez 
gen. prof. Sylwestra Kaliskiego ze • 
spoi*naukowców Wojskowej Akade­
m ii Technicznej uzyskał-za pomocą 
impulsu laserowego 1 układu typu 
"Focus" tem peraturę plazmy izędu 
kilku milionów stopni C . , a więc 
tem peraturę, przy której zachodzi 
mikiosynteza termojądrowa z w y­
dzielaniem  się neutronów, czyli 
energii. Oki efilono to Jako oslągnię- 
c ie  w łączające naukę polskę w nurt 
ogólnoświatowych badań nad przysz­
ły m i tanim i i  czystymi, a przy tym 
niewyczerpalnymi źródłami energii* 

Nie jes t wcale wykluczono żo 
nol»<9 naukowcy rzeczywiście coś 
konkretnego i wartościowego o* 
niitgnęli. Jeśli tak Jest, każdy 
Polak będzie się z tego cieszyć. 
Ale w arto przede wszystkim pod­
kreślić że osiągnięcie było naj­
prawdopodobniej ubocznym wy­
nikiem poszukiwania przez p ra­
cujących dla wojaka naukowców 
broni laserowych, czyli pospoli­
cie tak zwanych „promieni śmier­
ci", nad którymi pracują nie ty l­
ko Amerykanie, ale oczywiście i 
Kosianfe/, a  nawet ubodzy An­
glicy, którzy ponoć już m ają po­
ważne rezultaty. »
'  Ale najpierw  króciutki wstęp. 
Reakcje nuklearne bardzo z  grub- • 
uzi* dzielą się na rozazazoplanle  . 
atomów i na ich syntetyzowanie -j 
(fiasion i fussion w terminologii 
ang ielsk iej).. Pierwszy proces, 
jeśli chodzi o cele energetyczne, 
jest bardzo drogi (koszt ura- 
nium ) I „brudny" — pozostawia 
kłopotliwe trujące odpadki. D la­
tego elektrownie atomowe za­
wiodły pierwotne oczekiwanie. 
Drugi proces — termonuklearny, 
albo lepiej termojądrowy, jeszcze 
nie opanowany w sensie techno­
logii produkcji energii, byłby 
bardzo tani i czysty,.

Dziennik "Zycie o m a * y ^ z a ­
m ieścił-*  związku z tym  artykuł* 
Tadeusza Jaciew. icza i M. Pędzie ha.

ta n ie i  6 n 6 rQii
\ ton rożnych paliw energetycz- J 

nych, L itr  wody morskiej za wie- 
rającej nieznaczną ilość deuteftl ’ 
jest — w tak ujmowanym sensie

W Y C IE C Z K A  S A M O L O T O W A  D O fO lS K i

Oddajemy glos dwóm polskim 
specjalistom:

„Energia termojądrowa — po­
kojowo wykorzystana — jest 
najtańszym , a  zarazem niewy­
czerpanym  źródłem energii. Wy­
zwala się ją  z syntezy lekkich 
pierwiastków, np. z deuteru, któ- 

Tego produkcja nie staw ia już 
przed techniką praktycznie żad­
nych trudności.

energetycznym — równoważny 
400 -litrom  ropy naftowej. 1 
Niewielkie ilości paliwa służące*. 
go reakcji <syntezy mogą pokryć • 
roczne zapotrzebowanie energe­
tyczne wielkiego miasta.

Pokojowa synteza termojądro­
wa • jest celem uczonych od 20 
lat. Aby ją  zrealizować należałę 
wytworzyć dostatecznie gest#,

■j plazmę* nagrzać ją  do temperatur 
ulęgających kilkudziesięciu milio­
nów stopni Celsjusza i utrzymać 
za pomoc.-} silnych pól magne­
tycznych dostatecznie długo w 
stanie skupienia.

Uzyskano w tym zakresie i* i 
stotny postęp jednakże osiąg- f  
nięcie ostatecznego celu napoty-. 
ku szereg trudności, wiążących 
się przede wszytkim z problema- j 
mi stabilności plazmy. Magne­
tyczne metody utrzymania plaz­
my w stanie skupienia wymaga- 

| ją  ogromnych i  kosztownych In -, 
stalacji, na które mogą sobie •. 
pozwolić tylko kraje o  najwyż­
szym poziomie techniki".

Następnie polscy autorzy od­
dają (bo muszą) rytualny hołd 
Sowietom, które rzekomo przodu­
ją  w dziedzinie badań termonu- 
klearnych prowadzonych przy 
pomocy laseru. Ale zaraz dodają 
źe prace takie rozwinięto także 
w innych krajach, głównie w Sta­
nach Zjednoczonych 1 Francji.
To tego nurtu badań — stw ier­
dzają —  przyłączyła się teraz z ,
| powodzeniem Polska.

Sposób doprowadzania do' 
reakcji termojądrowej przy po- ] _  

laseru w czasie znmvlrniq.‘'»< f j

Jak wiadom o Klub Polski Jest w trakcie  organizacji pierwszej ad 
łkiej- wycieczki samolotowej do Warszawy. W powyzazej sprawie uk*jh 
się Juz notatka w  " Kurierze Polskim  " N r. 821/822.

Wylot wycieczki przewidziany Jest n a  11 -go września b.r. vla Ke- 
penhaga z możnością indywidualnego powrotu według uznania lim itu j 
Koszt pizelotu Buenos Aires -  Warszawa i  z powrotem pnewidzltayMcn, 
75Q dolarów, przy czym kw ota ta  może b y t p ła tna w 12 lub 24 ratach 
Wszelkie inne inform acje udzielane są w Klubie każdego dnia w godziny 
od 15-eJ do 19-eJ (z w yjątkiem  n iedziel i  poniedziałków).

[horodfio pomieszczenia socjalne 
ja k  stołówką na 800 osób, 
lica, ambulatorium, szatnie, o- 
m yw ałn ie ',natryski itp.

cym się w miliardowych częS-^ 
cjgch. sekundy ma ogrom najzalc-" 
tę bo „w takim  krótkim  okresie, 
plazma nic zdąży się rozpaść 
przed zajściem syntezy. Pozwala, 
to uniknąć wspomnianych wyżej 
ogromnych instalacji dla gene­
racji pól magnetycznych do u- 
trzyraania stanu skupienia plaz­
my w dostatecznie długim czasie".

NB. plazma to z jonizowany 
gaz będący quasi obojętną m iesza­
niną swobodnych jonów dodat- 
nych i elektronów o odpowiedniej 
gęstości.

„Podstawową ideą metody la­
serowej — czytamy dalej objuu- 
nrcifle ~-~3est  to  Aa w ykorzystuj? ’ 
się naturalne siły inercji m aterii 
do utrzym ania je j w stanie sku­
pienia n a  tyle długo, aby zdąży­
ła w , niej zajść reakcja syntezy 
jądrowej. Dla efektu stosuje się 
metody laserowej kompresji plaz­
my . Te ostatnie idee powstały 
dopiero na przełomie la t 1972/73.

Nie chcąc nużyć Czytelnika 
dalszymi trudnymi, bo bardzo,fa­
chowy mi wywodami musimy po­
przestać na orzeczeniu pp. Jace- 
wicza i Pędzicha że obecne wy­
bitne osiągnięcie zespołu gen. 

,prof. Syłwetra Kaliskiego to 
wielki sukces polskiej nauki. Na. 

(tym |  musimy na razie-poprze- 
Hać, L ite ra tu ra  naukowa Zacho­
du z pewnością zajmie się tą  
sprawą od strony bardziej fa - : 

lekowej.

Z  ż y c ia  p rz e m y słu  w  K r a ju
W llad  za A gencją Krajową p o - 

nizej podajem y c iekaw e wiadomości 
z zagadnień 1 osiągnięć przemysłu 
w Kraju.
J W Zabrzu urucnomiono drugą 
« r Polsce (po W arszawie) wyt­
wórnię Coca-Coli. Zakład został 
pbudowany w ciągu 8 miesięcy. 
N atomiast za rok —  w czerwcu 
lub lipcu — Coca-Cola pokaże się 
yr sklepach łódzkich. Systema­
tyczne i obfite dostawy zapewni 
supernowoczesna wytwórnia Za-* 
‘kładów Piwowarskich w Łodzi. 
Obecnie trw ają  prace przy opra- 
zowywnniu projektu I założeń 
techniczno-ekonomicznych przy- 

I izłego obiektu. Jak  się przewidu-
0  potencjalnych możliwościach 1 |e — hala produkcyjna wytwórni t .

kontrolowanej reakcji term oją­
drowej przeprowadzonej dla cc- 1 
lów pokojowych niech świadczy 
kilka przykładów. Z jednego g ra- I 

, m a deuteru uzyskuje się od po- il 
t wlednik energetyczny od 1  do 10  f.

przywieziona zostanie z  zag ran i-. 
cy w gotowych do montowania 
elementach. J e j  wyposażenie po­
chodzić będzie również z importu.

POLSKI

"  M A R C E L O  ” 

KUŚNIERZ Z WARSZAWY

Stoły i  w ie lk i wybór fu ter gotowych. Wykonuje wszelkie p a c e  
na zam ów ienie. Sprzedać skór krajowych i  zagranicznych. 
Najnowsze m odele .

Cfcobilcie obsługuje Polską K lien te lą  w swym luhnsowym  lokalu 
W sercu  * Bonio Norte-"  'pory

AYZNIDA SANTA FE*3277 -  C ap ita l -  T .E . 83-1201

j Prze* ostatnie 5 la t  Zakłady i 
[Radiowo im. K asprzaka w W a t- . 
Issawie wykonały milion m agne­
tofonów, z czego 650.000 przez­
naczono na rynek krajowy. Co- 
jdziennie załogą m ontuje 2.000 
'magnetofonów szpulowych i kase­
towych oraz gramofonów.

Wiele interesujących k o n tra k - . 
tów eksportowych zaw arł oetat- ' 
Jiio polski przemysł dziewiarski. y 
'Jedną z największych transakcji 
realizuje łódzka „W ólczanka", * 
k tóra podpisała umowę z N R F- 
ówską firm ą „Rudnik" na dosta­
wę 10 milionów koszul. Do koń- 

rolci} „Wólczanka" dostarczy 
zachodnioniemieckiemu odbiorcy 
prawie 1,6  min koszul męskich. 
Część zamówienia wykonana zo­
stanie z tkanin otrzymanych t  
NRF.

1  dwie zapowiedzi, ale raczej 
konkretne:

W połowie przyszłego roku 
rozpocznie się w Gdańsku budo­
wę wielkiego zakładu poligraficz­
nego. W t y m ‘ogromnym  obiekcie 
o kubaturze wielu- tyś. m  sześć, 
będą drukowane czasopisma oraz 
'25 min egz. książek rocznie. P ro ­
ces przygotowawczy wydawnictw 
będzie oparty n a  fotoskładach, 
czyli kliszach fotograficznych.

Zamawiane są  już  najnowo­
cześniejsze maszyny i u rządze­
nia poligraficzne. D la 700-osobo­
wej gałogi będą wybudowane róż-

Jcszczc w tym roku m  Ml*, 
dzynarodowych Targach Koni I 
sumpcyjnych. które odbędą i|*
| jesionią Wk Poznaniu, pojawią ai» 
pierwsze maszyny do szycia znal 
n ej f l i r ty  Singer. Będą one mon. 
towane w Zakładach Metalowym. 
Im. W altera  w Radomiu, z zespo­
łów dostarczonych przez, wy- 

I{ twórcę amerykańskiego, 
j '  W  'przyszłym roku radomski 
| producent dostarczy dla krają i 

na  ek sp o rt już około 400.01)0 
sztuk  nowych maszyn, produko­
wanych w czterech typach. Po. 

jj cząwszy od 1076 tŁ zakłady Wsi* 
Tera całkowicie skoncentrują Się 
na maszynach „Prcdom-SIngcr", 

Takie  są  główne postanowi*- 
| n ia  piętnastoletniej umowy, z*, 
iw aftej pomiędzy jpoUką. centralą 
„tlnW ersal" i  Zjednoczeniem Wy­
robów Precyzyjnych „Predom" .4 
amerykańskim koncernem The 
3inger Company.

Kolejka dla twysttw  
w Puszczy Biahwkslml

I Puszcza Białowieska, obejmu" 
1 jąca 50 tysięcy hektarów, przed­
s taw ia poważny problem dla tu­
rystów , chcących ją  zwiedzić. 
Dla umożliwienia tego dyrekcja 
Białowieskiego Parku Narodo­
wego przeprowadza poprzez ostę­
py leśrie kolejkę. Trasa wąskoto­
row ej kolejki prowadzi z Haj­
nówki, przez S tarą  Białowieżę 
do Białowieży I liczy 22 km.

W obrębie parku narodowego 
buduje się oddzielne kwatery dla 
żubrów, tarpanów,- łosi, sarn, dzi­
ków 1 jeleni, a /  turyści mogą o- 
glądać tych mieszkańców pusz­
czy, spaceru jąc specjalnymi ko­
ry ta rzam i pomiędzy Ich kwate­
ram i lub oglądać rezerwat z wy- 
,żyn pobudowanych ambon wido­
kowych.

S tado żubrów białowieskich, li­
czące 286 sztuk, powiększa się 
co roku  o ok. 50 nowych przy* 
byszy i dyrekcja parku zmuszo­
na je s t eksportować je zagranicę, 
bo w  końcu dla tych olbrzymów 
leśnych te ren  puszczy może się 
okazać za  ciasny.

Likwidacja słomianych 
strzech w Polsce 

Ja k  donosi agencja krajowa w 
województwie warszawskim znaj­
duje się ponad pół miliona budyn­
ków kry tych  słomą — co stwsns 
duże zagrożenie pożarowe. W 
celu poprawy bezpieczeństwa
przystąpiono do systematycznej 
likwidacji strzech. W ciągu naj* 
bliżezych la t  planuje się wymia­
nę słomianych dachów na 350.000. 
budynków. Pozostałe 160-160.000 

Ibudynków  przewidziano do roz* 
I blórki.
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EDITORIAL
CUBA, LA J U S T IC I

□  castrlsroo nos h a  habituado a 
T*wła« monstruasidadcs que un hecbo 
importantc, barto  reyelador dc lo 
que pasa aa  Cuba, ha sido casi sllen 
clado. Hacc poco, c l  organo ofłcial 
dcl P. C. cubano, "G ranm a", anun- 
C16 quc Joaąuln Ordoqui, da ten  Ido 
c l  16 dc noyiembre de 1964 y  en  rc 
jidcDcia forzoca dcsdc 1955, acaba- 
bc da far liberado despues de nueve 
aflos dc cacaicelam  lento.

Joaquin Ordoqui e ra  miembro 
dcl antiguo P. C . antea d e  la  revolu 
clón ca itrlłta . C o m o e lP .C . e ra  
entonces adversario de Castro, uno 
dc los mlembros d e  las Juventudas 
comunlstas de la  fepoca, Marco* Ro 
drlguez, denuncló en  1957 a  cuatro 
^iiiłun tM  d e las gucrillas urbanas 
quc com batlan p arale lam ente a  las 
l gucrillas castriscas, los cuales fue - 
ron ejacutados por la  p o lic la  de Ba- 
tista. Reconocido culpable, Marcot 
Kodrigucz fue fusllado en  1962.

Pero no paró aqui e l  asunto. Ro- 
drigucz e ra  un am łgo y protegido de 
jOrdoęui, por lo que ćste se vło im - 
plicado en  e l  caso, suspendido de 
sus funciones de yicem inlstro , lncul 
pado y encarcelado, a l  mismo tiem  

I po qoc su esposa, Edith C órcia  Bucha 
| cha sc vela  prlvada de su puesto de 
directora en e l Consejo N acional de 
| Cultura.

N 1 X O N  -  1

A Y EL DERECHO
Conocida la  Safla eon la quc los 

comunlstas trataban d e daflar a  Cas­
tro cn aado t i t e  com bada en la  Sier­
ra, es pro babie que Ordoqui haya 
partieipado en sórdidas historias eon 
su protegido Rodriguez. Pero es un 
hacho que, en todo caso, e l  Bur6 
Polftdco dcl Pcrtido Comunista (ca* 
strista) dcclde nueve aflos desputs 
d cl cncarcelam lanto da Ordoqui p o - 
narlo  en  libertad raco noc lando que 
no existen pruebas contra U .

Asi, sin pruebas, por simple pre 
sunción, e l  rńglm en costrista pudo 
p rivar a  un hom bre dc su libertad 
durante nucve aflos y  arrebatar el 
trabajo a  su esposa. En cualquier 

[otro pals e l hec ho resu ltaiia incon- 
[ ceb ib lc  y  b ubiera provocado una 
o leada m undial de protestas. En 
este caso, sucedldo en  Cuba, n i  uns 
voz se h a  eleyado.

Como tam poco la  "conciencia 
unlycrsal" sc em ociona de esos m i­
le* de presos que yacen  en  silencio, 
algunos desde baca 14 aflos, en las 

1 c&rcele* cubanas, donde reinan eon 
diciones realm entc inhumanas. Al­
gunos son sn tiguos batistianos, pero 
pocos y a  que casi todos fueron fu- 
silados. Otros son antiguos castris- 
tas. La inm ensa m ayorla esta inte- 
grada por dem&cratas, condanados 
por ha ber tratado de defender la  
libertad.

i R E Ź N 1 EW

Z  W IERSZYK Ó W  M IK A

V "N A S Z E  D Z IE C I "
1  14.

Ponad godzinę S tal i  Ja t sit} przypatruje 
lak na dachu, wysoko robotnik pracuje.
Az wreszcie z rozczarowaniem mówi Stal dosadnie:
" Szkoda dłużej cza k a t,  on z dachu dzil juz nie spadnie l "

M IR
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w aj przemian". Essaja literackie 
1 filozoficzne. P. I. W. 1973 ftr. 322 

. Cisgas Jan M aria: "Spadek. Wy­
klęty" . Powieść psychologiczno- 
obyczajowa. P . I. W. 1973 s ir .437. 

i. Pollsh Academy o f Sciences. 
"Poland, tha Land of Copernicus" 
Ossolineum 1973.

(Dokohczenie zi 
bfijstwem. I nie tylko d la  n ich , ale 
i  dla całego Iw iata.
Wobec powyższego równowaga m ię ­
dzy obu supermocarstwami m usi być 
ustabilizowana i żadna ze stron nie 
ma prawa je j podważyć, ponieważ 
groziłoby to zachw ianiem  opartej 
na tej równowadze współpracy i har­
monijnemu współistnieniu dwóch 1 
niperpotęg kwiatowych. Sekretarz 
Stanu Rogers oświadczył- dziennika- 
nom, ze deklaracja  dotyczy również 
Strategicznych broni konwencjonal— 
nych.
PRZEMÓWIENIE POŻEGNALNE.

Przed odlotem  z Waszyngtonu 
Breżniew wygłosił-az 45 -.m inut trw a­
jące przemówienie do narodu am e­
rykańskiego, transm itowane przez 
telewizję na c a ły  k ra j. W przemówię 
nlu pożegnalnym Breżniew między 
innymi oświadczył; ze z chw ilę  pod 
■pisania przez niego i Nbcona dek la ­
racji w Camp Dayid, następ ił* o sta ­
teczny koniec t.zw . zim nej wojny 1 
został-zapoczątkowany nieodw racal­
ny okras obopólnego zobowięzania

stroy 1 -  szej)
na rzecz pokoju światowego.

Ludzkość, powiedział; pragnie 
pokoju i bezpieczeństwa. Po raz 
pierwszy, jak  to podkreśla prasa a -  
merykańska, Breżniew przyznał; ze 
zakończenie długoletniej wojny w 
W ietnam ie non tęp iło  dzięki norm ali 
zacjl stosunków amerykańsko -radziec 
kich.

Korespondenci gazet i  agencji 
p ra sr^y rh  aa  Zachodzie bardzo sze­
roko rozpisuj ę się o  wyjętkowo ser­
decznym 1 wystawnym przyjęciu j a ­
kie zgotował*Breżniewowi prezydent 
Nbcon. Jak stwierdzaję oni, Nixon 
dosłownie ani n a  krok nic odpusz­
c za ł swego rosyjskiego gościa. Breż­
niew 1 Nbcon większość czasu spędzi' 
11 w C am p Dayid, le tn iej rezydencji 
prezydentów USA, oddalonej 50 km  
od Waszyngtonu. Po raz p ie ń m y  * 
tez się zdarzyło, ze dostojnik zagra­
niczny przez 5 godzin leciał-siedzęc 
obok Nbcon'a do kalifornijskiej re-* 
zydencji prezydentów Stanów Zjed­
noczonych, oddatonej od Waszyng­
tonu o 4000 km .

1. "C0LL09UIA COPERNICANA".
PAN. Str. 368.
Zespół- rozpraw na tem aty koper* 
nikańskie szeregu uczonych z ca* 
łego  świata, pisanych w różnych 
Językach (angielski, niem iecki, 
francuski, hiszpański e t c . ) Poza 
tym  uczeni Japońscy, duńscy, 
polscy i  inni.

2 , BRANDYS KAZIMIERZ: " WA­
RIACJE POCZTOWE". Czytelnik 
1972, str. 232. Powieść w ory­
ginalnej form ie listów między 
o jcam i i synami przez k ilka po­
koleń od r .  1770 do 1970. Barw 
ne obrazy poszczególnych epok, 
anegdoty, przygody. Narracyjna 
werwa autora.

B .  KALTENBEKGH LEW: "REQUIEM 
TAMTE) MlfcOĆCl". Czytelnik 
1972, H |  451.
Powieść w postać* wspomnień z 
dziecińsjwa przed pierwszę wojnę 
światówę. rewolucję rosyjską i  
zyęlo w Polsce nlajfodległaj.?odz 
wonne m iłości la t  dziecinnych.

4 . Raszewski Zbigniew :"Bogusfcn/ski"J 
Monograf‘x  ? i .  W. 1972 I l - I I  
str. 438 1 365.
Krasiński Jiunity "Czapa i inne 
dram aty". P. I. W. 1973 str. 469.

6.  M iller Jan Nepomucen :*Na kacy-

lO Z C K Y W K l B K Y D Ż O W E  W  B E B A Z A T E C ID I

Zorzęd Towarzystwa Polskiego b p . gen. W. Sikorskiego w Bera..' 
tegui organizuje w dniach 7, 8 i 9  lipca b. r. tradycyjny Doroczny Turniej 
Brydżowy. Bozgrywkl odbędę się w wygodnych salonach Towarzystwa przy 
uL  15 (Polonia) róg Av. M itrę, Berazategul i rozpocznę się w dn.
7 , 7. b . r .  o godz. 17 -tej.

Zapisy sę przyjmowane paez dzierżawcę bufetu w kazdę , sobo 
tę  i n iedzielę oraz przez członków Zarzędu. Trzy pierwsze zwyclęsKie pary 
otrzym aję wartościowe prem ie.

Serdecznie zapraszamy do udziału wszystkich miłośników tej p ięk­
nej i in teligentnej gry towarzyskiej.

Audycje Radiowe "Muzyki i Pieśni Polskich"
LK9 Radio ANTARTIDA, soboty 10,00 —  19,80. Nadaje WARTA Pu- 

blicidad, B. M itra 414, V.* Ballester. Inform acja tel. 64-9689 i 802-8828

D r. e s t e b a n  F .  H A W L E N A  

ADWOKAT POLSKI I  ARGENTYŃSKI —  NOTARIUSZ 

Calle TUCUMAN 1613, p. 6, “B” —  TeL 40-8623 —  BUENOS A1BEŹ 
Calle 13, Nro. 821 (Colegio de Abogadoa) —  p. 4 Escr. 16 

LA PŁATA —  TeL 2.6606

W NAGŁYCH WYPADKACH —  Avda. Las H eras 1603, p.5“A’' —  Capita

Z A Ł A T W I A ;

Sprawy sądowe handlowe, cywilne i  karne. Sprawy rodzinne, małżeństw) 
1 rozwody zagranicą. M etryki zastępczo, akty no tarialne wszelkiego rodzą 

ju , hipoteki, testam enty. Sprawy* emerytalne. Sprawy pracy. 
K ontrakty kupna, wynajmu i cesji.

SPRAWY SPADKOWE W ARGENTYNIE I ZAGRANICA — 
przy pobraniu kosztów 1 honorarium  po załatw ieniu sprawy.

Godzmy urzędowania; 0—13; 15—19,30; Soboty 9— 13.
W La P lata; po uprzednim  porozumieniu.
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Bolesław Klasióski

PE^KJtfA M A S Z A  POLSKA C A Ł A ..........
-  r|T

CZI$Ć I. » M  WSI 11 i 

Większość osób zwiedzających Polskę pisze o  m iastach, a zwłasz­
cza o  Warszawie, a le  ponieważ j a  pochodzę ze wsi, w ięc w pierwszym 
rzędzie interesowała m nie polska w ief i  od niej zacznę swoje wspomnienia, 

Zapewne znajda się  tacy , którzy radziby przeczytać, ze w Polsce 
je s t  wszystko ć le , są tez na pewno i  tacy, którzy myflę wprost przeciwnie, 
N ie będę w to  wchodzić, będę pisać tylko o tym  co  sam widziałem i sły­
szałem.

Patrzyłem na Polskę i  obserwowałem co  się w niej dzieje parnię -  
ta jąc , ze Polska przeszła strasznę wojnę, ze nie Jest krajem  bogatym, ze 
Jest przeludniona, no i  ze je s t k rajem  wyzyskiwanym przez wschodniego 
sąsiada, bo za pomoc Jakę stam tęd otrzymała, m usiała płacić  haracz po* 
nad m iarę.
Nie będę również zastanawiał-się " co  by to było, gdyby było inaczej ",
J a  opiszę tylko U>, co Jest o becnie. Nie będę tez mówił*o ustroju, bo 
wszyscy przeciez wiedzę Jaki on jest, a  tak i Jaki je s t istnieje juz ponad 
30 l a t . . .
Wydaje się, ze w Polsce wolno wszystko, nawet krytykować.. .  byleby 
te j krytyce nie podlegała partia, to  tez i  radio i prasa krytykuję i  to n a­
w e t ostro, a le  tylko to , co  m ogę. A le w rozmowach prywatnych, na 
przystankach autobusowych, w sklepach, w kolejkach przed sklepam i, lu ­
dzie krytykuję co  się  da i  protestuję, nieraz bardzo słusznie. Oczywiście 
istn ieję  tez ostre protesty polityczne i  to nawet p isan e .. . . .  a le  na Scia- 
nech w ubikacjach publicznych. Wydaje się jednak, ze n ikt nikogo nie 
Sl»v. J ,  widać wszędzie bardzo m ało m il ic j i . . .

Zapewniano m nie, ze od 2 la t  istnieje w Polsce nawet pewien do 
biobyt, życie s tało  się możliwe, a na wsi je s t  naw et zupełnie dobrze.
To, ze m aję na wsi światło elektryczne, ze drogi sę  poprawione, a  prze­
ważnie asfaltowe, ze jes t rozbudowana kom unikacja autobusowa i  można 
dojechać nie tylko do każdego miasteczka, ale do każdej, nawet zapad­
łe j wioski autobusami, to tez m a swoję wymowę.
Naprawdę 11 piękna Jest nasza Polska ca ła  " i  takę Ję zobaczyłam od chwi 
l i  mego przyjazdu, chociaż powitał-mnie ranek deszczowy i  choć ca łe  la-j 
to było mokre i  towarzyszyć m i deszcz częlciej niz słohee.

Wjechałem do Polski od południa, z Wiednia, zahaczyłem o Kra­
ków, który jako! zawiódł* moje oczekiwania, wydał*mi się nie tak  ładny 
ja k  ten, który zachowałem w pam ięc i.. .  Potem  JędneJów, K ielce, Wiś* 
l ic a . . .  i  m oja wioska. Dzieli znów był*ponury, ale widok pagórkowatej 
okolicy, widok fałdzistych pól, łanów zbóz, maków kolorowych, Jasno­
zielonego tytoniu, to dla mnie były prawdziwie królewskie arrasy .'
Trudno m l opisać pierwsze wzruszenia, a le  po długich i szczerych rozmo­
wach na wsi uświadomiłem sobie, ze w Polsce n a d a l" chłop potęgę jes t 
i  basta i " .  Albo m niej poetycznie, tak  jak  to powiedział*wybitny ekono 
mis ta , prof. Stefan Moszcze hski jeszcze w 4927 roku: " . . .  można do 
chłopa m ieć sentyment, lub nie m leć go w cale, trzeba Jednak uznać, ze 
w jego  m asach jes t fundament i przyszłość Polski. "
Pewne jest, ze pizez długie jeszcze la ta  to, czy będziemy m ie li co  jeść

G W IA Z D Y  M ^ W I f

Mój przyjaciel Wacio wierzy w astrologię. Gwiazdy m ówię -  po ­
wiada* Biorąc pod uwagę datę twego urodzenia, powiem c i Jakim  jestem ! 
Powiem c i  coś powinien robić i  czego robić nie powinieneś. Powiem c i 
czego musisz się wystrzegać i  na co  mozesz się odważyć. Wszystko bowiem* 
co  si^ w twoim życiu dzieje od układu ciał*niebieskich zalezy. Gwiazdy 
wskażę c i drogi po których masz postępować, gwiazdy c ię  ostrzegę. Słu­
chaj gwiazd.

Chwyciłem populamę " revistę "  i  studiuję horoskop. " Kozioro­
żec " . Czytam: ” Odwołaj się do wszystkich swych rezerw, by utrzymać 
swe pozycje i  by uniknąć trudnych momentów " . Wezwałem w ięc na po­
moc wszystkie moje " rezerwy " , niestety nie uniknęłam trudnych m omen 
tów. Odnośnie " czynności •" horoskop poleca m i wysiłek pracy, uporząd­
kowanie dokładne mych planów, które później okażą się korzystne. Wysi­
liłem  się, uporządkowałem plany - rezultaty wręcz szkodliwe.

" M iłość i  przyj aźh " . Przepowiadają m i na dany. okres harmonijną 
miłość i  zgodne współżycie z moją połowicą. Z zoną się straszliwie pokłó­
c iłem  i przez k ilka dni panowało miedzy nam i głuche m ilczenie. W da l­
szym ciągu gwiazdy przepowiadają, ze " efektywna ekspansja znajdzie spo­
dziewany rezonans " . Moja ekspansja znalazła wprawdzie rezonans, ale 
całk iem  niespodziewany.

zalczać b idzie  od tego  i le  w yprodukują  ro ln ic y  i  ic h  indywidualne gojpo. 
darstwą.
O statni rok  był* d la  ro ln ic tw a  w y ją tkow o  c ię ż k i i  zostan ie  w pamięci jato 
t.zw . " b a ta lia  o  c h leb  " . W e w szystkich g ro m ad ach  powołano opieku­
nów ak c ji żniwnej i  łączników  z p o w ia ta m i. Powierzono im  pieczę aad 
przebiegiem  żniw. A le m im o  p o m o c y  te c h n iczn e j n ie  udało się unikaj 
w ielu  s tra t spowodowanych przez o b fite  deszcze, a  p o tem  nieoczekiwane 
przymrozki juz* w październiku. Z m arn ia ło  w ie le  z beza, ziemniaków i in­
nych ziem iopłodów. T ę  b a ta lię  o  c h le b  sp raw n ie j w ygrało  rolnictwo pry. 
w atne m im o, ze coraz bardziej odczuw a b rak  ludzi do pracy . Młodzi o* 1 
puszczają bowiem  w ieś, a  zosta ją  p rzew aznie sta rzy . Jednak  ogromna po* 
m ocą  je s t  ” zmotoryzowanie w si " ,  czy li używ anie  ciągników , -ntocarelc, 
koparek i  innych maszyn ro ln iczych . Zauw ażyłem  tez w BCiełecc^yłnie 
(nie w iem  ja k  je s t  gdzie indziej) w ie lk ą  p o m o c  m łodzieży zgrupowanej w 
Związku M łodziezy W iejskiej. Wszędzie ta m , gdzie b rak  ludzi do pracy, 
gdzie n a  gospodarce sę  starzy, sam o tn i, z jaw ia  się  grupa młodych z ZMW 

sta je  do roboty.
Wszystko to wskazuje n a  troskę o  rozwój ro ln ic tw a  i  popraw ę warunków 
p racy  i ż y d a  ludności w ie jsk ie j. W m o je j w io sce , gdzie produkcję roln  ̂
w spiera handel, zauwazyłem n aw et d o b roby t. D om  w dom  murowany, na­
w et zabudowania gospodarsk ie  (chlew y, s ta jn ie , i .  i . ) tez Juz murowane, 

dom y  często i  p iętrow e. W pom ieszcze n ia c h  d la  zw ierząt sę nawet anto* 
m a tyczne po id ła . C iąg le  rozbudowuje s ię  s ie ć  e lek tryczną, stale moder­

nizuje się urządzenia w iejsk ie , punk ty  skupu żyw ca, nab ia łu , warzyw, pra­
c u je  s ię  nad uspraw nieniem  p rodukcji, oraz k onserw acji ziemiopłodów.

Rok Kopernikowski

K A M IE  KLE B A  D  K O D  Z E  D O  G W IA Z D  

Pod tym  poetycznym  n ieco  ty -  — k tó re  burzy pew ne uświęcone sehe- 
tu łem  zebrałem  k ilk a  szczegółów m a ty  m yślow e, spotyka się ze spne 
biograficznych, ilustru jących  tru d - ■ c iw e m , ' k ry tyką  i  często nawet z 
noŚci i  opory, z k tórym i spotkał*się |  d rw iną . Los ten  spotkał-tez i Koper; 
Kopernik w ostatn ich  la tach  swego ■ pnika, ja k  i  w ie lu  innych przed nim1
ry c ia  jak o  autor nowej, rew o lucy j­
nej teorii o ruchu p lan e t. N a ko&cu 
wspomnę tez o przykrości Jak a  w 
tymże okresie spotkała go ja k o  czło ­
w ieka i przede wszystkim dhchownegp 

Jest rzeczy az nadto dobrze w ia- |~ 
domą, ze każde odkrycie naukowe.

p o  n im , ze w ym ienim y chocia&f 
_ D arw ina, k tó reg o  Jeden ze współ*- 
czesnych m u karykaturzystów przed­
s taw ił1 ja k o  m a łp ę  z brodą.

Poniżej pod a jem y  za monografia 
J .  A dam czew skiego ("Mikołaj Ko­
p e rn ik  i  je g o  epoka", Interpress

1 " Z ycie socjalne " t  szczególnie szczęśliwe i  ożywione. -  Przeszedł*!
operacje, leżałem  w łóżku, izolow any o d  św ia ta  i  ludzi, pies z kulawę 
nogą m nie n ie  odwiedził*.

W rezult acie , co  przepow iednia -  to  Ja k  k u lą  w  p ło t. Spotykam 
W acia i  rznę prawdę w oczy: ze z tą  a s tro log ią  to  bu jda, lip a  i czysty picJ 
A Wacio patrzy n a  m n ie d ługo i  uw ażnie i  rzecze: "  a  mozesz ty  się pomy­
l is z  d a tą  twego urodzenia ? "

A tak  juz zostało. W acio w ierzy w  horoskopy . Ja  n ie  wierzę.
Szukanie związku przyczynowego m iędzy  zjaw iskam i Jest wynikiem 

logicznego rozumowania. "  N ullum  e ffec tu m  sine  causa "  - mówili Rzy­
m ianie.

W racam do studiów horoskopu. R ubryka " zdrow ia " .  -  Gościom 
spod " byka " doradzaję pilnow anie  sw ych nerek . |  Bliźniętom " zaleca 
się troskę o w ątrobę. "  Lew "  w in ien  u n ikać  p o ra ź fh  słonecznych. "Rak 
- n ie  przejadać s ię . "  Ryba "  -  kontynuow ać d ie tę .

Dotychczas naiw nie sądziłem , ze je ś l i  nadużyję alkoholu, zjem 1 
mnóstwo tłustoŚci z p ikan tnym i przystaw kam i, to  m o ja  w ątroba nawali. - 
Zdawało m l się, ze owe pow iązanie przyczyny i  skutków w ynika z .logicz­
nego rozumowania, opartego  n a  w iedzy m edycznej. O kazt^e się, ze w 
pewnym układzie " Jedz j»ij 1 popuszczaj pa sa  " , w innym  zaś bądź wstrze­
mięźliwym. Porażenia słonecznego w in ien em  wystrzegać się w pierwszym, 
tygodniu m iesiąca lu tego, choćbym  znajdował*się n a  biegunie północ
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Polska jes t nadal "  krajem  ziemniaczanym N zarówno z uwagi na 
glebę jak i  na silne tradycje spożycia. Obecnie produkuje się rocznie o -  
koło 50 m in ton ziemniaków. Równocześnie wprowadza się (niestety po - J  
woli) kiszonki ziemniaczane jako  paszę, co  okazało się oszczędniejsze i ’ 
lepsze od kopcowania ziemniaków w tych ce lach . Wprowadza się również* 
coraz sprawniej t.zw . "  poplony " ce lem  dożywiania bydła (zwłaszcza łu ­
bin i  seradelę). Gospodarze juz przekonali się do tych poplonów i  coraz 1 
częściej stosuję odpowiednie mieszanki do obsiewania pastwisk.
Wieś się modernizuje i  nawet chłop może sobie pozwolić na kształ- i
cenie dzieci. Jeden z moich znajomych jednego syna m a na wyższej uczel­
ni, a drugi kończy Technikum Rolnicze, aby z czasem przejęć gospodarkę) 
od ojca.

Nie trzeba się łudzić, ze wszystko juz* idzie gładko, ze na wsi nie 
ma juz żadnych niedociągnięć, ale widać ogromne staranie o  to, aby by­
ło jak najlep iej. Ludność rolnicza uzyskała wreszcie BEZPŁATNĄ OPIEKĘ 
LEKARSKA i inne uprawnienia socjalne, które m aję na ce lu  zlikwidowa­
nie nierówności i  dysproporcji społecznych. Program budowy Polski nowo 
czesnej włączył* w iel do całokształtu zagadnień. Coraz więcej jes t starah, 
aby zaspokoić n ie  tylko potrzeby ekonomiczne wsi, a le  tez* rozwińęć i  za­
spokoić je j potrzeby kulturalne.
Wyjeżdżając z m oich stron rodzinnych na dalsze zwiedzanie Polski znowu '
patrzyłem na drogi sercu krajobraz znowu dawne wspomnienia mie-j
szały się z rzeczywistością. Coraj trudniej m i było w ypatrzeć słomianą | 
strzechę i Stracił* n a  tym  być może, koloryt wsi k ieleck iej - a le zyskali 
ludzie. I w idać, ze tak je s t lep iej.

L972) ciekawe, nieraz dosadne opi 
jak ie  zasłuzyła sobie teoria 

Kopernika u niektórych z jem u  współ 
jzesnych, jeszcze przed j e j  o fic ja l-  
iym opublikowaniem. Opinie te  po 
:hodzą od najwybitniejszych umys­
łów epoki, do jak ich  należeli m . in.
Luter i M elanchton.

1 tak, pierwszy z w ym ienionych,
Barcin Luter, w jednej ze swych 
'Rozmów przy sto le" zanotował* w 
roku 1539:

"Wspomniano o nowym astrolo­
gu, który chciał*dowieść ze ziem ia
porusza się i  chodzi wokoło, -a nie *nym  ze swoich dzieł-pisał-w roku 
firmament albo niebo, słońce i  księ-L  1549, a  w ięc juz po ukazaniu się  ko- 
lyc. Ten głupiec chce wywrócić c a -1  pernikowskiego "De revolucionibus 
0}sztukę astronomii! Ale, ja k  wska-jl . . . .  i po Śmierci autora: 
nie Pismo św iete  Jozue Słońcu ka- |  "Oczy nasze sę świadkiem tego,

łze niebiosa obracają sie  raz n a  dwa­
dzieścia cztery godziny. Ale pewien 
człowiek, czy to  z zam iłowania do 
nowinek czy tez po to, by pokazać

była pełna kpin i  złośliwych aluzji 
do jego  teorii.

F ilip  M elar 'iton, słynny hu ma 
niśta n iem iecki, który zasłuzył-sobie 
u współczesnych na przydomek "prac 
cep  tor G erm aniae", tak  pisał* w tym 
ze roku o Koperniku:

"Niektórzy sądzę, ze to znakom i 
te  i  trafne wypracować rzecz tak  ab­
surdalną jak  ów sarm acki astronom, 
który porusza Ziemię 1 zatrzymuje 
Słońce. Zaiste, mądrzy w ładcy po­
winni by powściągnąć utalentowaną 
lekkom yślność." Tenże sam , w in -

uje Pismo św ięte  Jozue Słońcu ka 
lał-zatrzymać się  a-nie Ziem i i " 

kląć w ślady Lutra, n ie jak i W. 
apheus, rektor szkoły w Elblągu, 

rystawił-w roku 1441, w Gdańsku, 
omedię, której sam  b y t autorem, 
atytułowaną po łac in ie  "Morosophus1 
*Błazen-Mędizec"), której tytuł- o d - 

I cfił-się do Kopernika i  sam a sztuka

c i i  przyzwoitości jes t twierdzić coś 
takiego publicznie; Jest to  przykład r 
zgubny. Obowiązkiem nieskażonej 

lylli Jest przyjąć prawdę taką,j*aką / 
objawił*Bóg i bronić je j" .

Wszystkie te  sądy o  Koperniku 
świadczą o głębokiej*, jeszcze ired - i 
niowiecznej wierze w nieomylność , 

aukową Biblii. l E G ó w n o t p o t f  
wierdzają trafność spostrzeżenia Ka­
rola M arksa, ze "tradycja wszyst­
k ich  zmarłych pokoleń ciąży jak  
zmora na umysłach żyjących ."

Opinie te  docierały do Koperni­
ka i zatruwały mu ostatnie la ta  ży­
c ia . Dodatkową przykrością natury 
Juz zupełnie prywatnej i będącej, 
(usłużenie czjf nie),wyłącznym u -  1 
działem duchowieństwa, była n ie ­
przyjemna sytuacja w  jak iej znalazł* 
się Kopernik w związku z posiada­
niem  w swym dom u.. .  zbyt młodej 
gospodyni. Chodziło tu  o  Annę Schi- 
lling, młodą i  powabną córkę M a­
cie ja , wybitnego artysty-grawera i  i 
zarządzającego m ennicą toruńską i 
potem  gdańską. Schillingowie byli 
prawdopodobnie krewnymi Koper­
nika 1 to może zdecydowało, ze An- 

znalazła się w dom u Kopero Łka

Jako księża,gospodyni, choć nie u - 
wolnHo sędziwego astronoma od 
plotek i  podejrzeń. W każdym bądź 
razie ówczesny biskup warmiński, 
Dantyszek, znany ze swej uczoności 
hum anista i  poeta, a także z tego ' 
ze nie gardził* k ielichem  i innymi 
uciecham i życia -  m im o to  polecił* 
Kopernikowi usunąć Annę ze swego 
domu, d la  uniknięcia zgorszenia. 
Kanonik-astronom usłuchał* biskupa 
i  skarżył-się później w Jednym z l i ­
stów n a  trudności ze znalezieniem 
odpowiedniej następczyni.

Jak d alece zasłuzył*sobie Koper­
nik n a  takie potraktowanie ze strony 
swego kościelnego zwierzchnika 
trudno rozsądzić . Im bardziej Jed­
nak był-on winien w te j całej spra­
wie, tym  blizśzą, bo bardziej ludz­
ką wydąfe się nam  Jego postać.
N ie można większej krzywdy wyrzą­
dzić pam ięci w ielkich ludzi jak  
właśnie pozbawiając Ich cech ludz­
kich, szczególnie zaś ludzkich sła ­
bości. T e bowiem tym  bardziej u -  
wypuklają wielkość ich dzieła, dzię­
k i którym przeszli oni do historii.

Cezary Gołkowski

swą pomysłowość, doszedł*do wnio­
sku, ze porusza się z iem ia, i  głosi, 
ze nie porusza się ani słońce, ani ! 
sfery n iebieskie. Brakiem uczciwoś-
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z p o jęciam i babilońskim i o wszechświecie, pozycje gwiazd w pływ ają na 
nasze osobiste przeznaczenie. Przypuśćmy, ze związek ten  zostairzaobserwo 
w any i  w ielokrotnie potwierdzony. Zapytuje prof. Tritsch czy nie jes t 
absurdalne twierdzenie o  istnieniu jakiegoś związku między sprzedawcą 
gazet w Zurychu i  w ielbłądem  n a  pustyni lib ijsk ie j. T ak sam o pozbawio­
ny je s t sensu związek mięSzy o rb itam i p lanet, wyznaczonymi pizez Ptolo- 
meusza i  kupnem b ile tu  n a  lo terii.

Prof. Tritsch wyjaśnia absurd tego rodzaju połączeń. Zarówno bo* 
w iem  w wypadku gazeciarza i  w ielb łąda ja k  również jeś li chodzi o  krąże­
n ie p lane t i  b ile tu  loteryjnego, wchodzą w grę zj awiska, które należą do 
światów o różnych strukturach.

Obchodzimy 500-ą rocznicę urodzin w ielkiego astronoma polskie 
go, Kopernika,* który obalił* błędne koncepcje astronomiczne Babilończy- 
ków. Współcześni jednak  mis trze astrologii i  ich  w ierni uczniowie wciąż 
Jednak tkw ią w zastygłej statystyce z babilońskich czasów, n ie  zdając so­
b ie sprawy z tego, ze Kosmos c a ły  znajduje się w  ciąg łym  ruchu, ze 
gwiazdy powstają i n ikną, ze " panta  re i  " i  ze szukanie związków między 
św iatam i o  różnych strukturach je s t  błędem , z którego korzyści (i to  p o ­
kaźne) w yciągają  tylko c i,  którzy potrafią  " zagrać "  na ludzkiej naiw ności.

Patrzmy -Wi gwiazdy. Gwiazdy m ów ią. Mówią o  w ielkości otacza 
[jjącego nas św iata, o  nikłości człowieka i  jego  ograniczonego rozumu. 

Gwiazdy jednak  nie pouczają o  kupieniu lub nie kupieniu b ile tu  n a  loteri
S. Szwejs
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Uczeni z N lU H lR B M M P B  
Prehistorycznej w Monaco » >  
kryli w grotach na pranlcy

rrancuiko-wtołklij ni«fo"wT J}« 
iclonno, któro mają nojmnlal 

I 20.000 InŁ 
73-lctnl emeryt z miasta Bada- 
Joz w Hiszpanii, ożenił sio i  
68'Jetnlą kobieta, z która był 
zaręczony przez 50 lat- Wie mo­
gli s|q pobrać bo nje rgadraii.|

KURIER POLSKI

Pi e r wsze  Po l sk i e  Bi u r o  Podróży
w  Buenos Aires

OMEGA
Z

załatw ia wszelkie sprawy przejazdowe do Europy 
i  Stanów Zjednoczonych, 'samolotami 1 statkami, jak 

również przejazdy lokalne w  Argentynie,

K R E D Y T Y
In fo rm acji udzłelcc P O L S K A  A G E * N C J A  O M E G A  

AVENTOA COHHIENTES 848 - 5 p ię tro  
T elefony: 40-8090, 40-8052 i  46 -  3072

s ł^ ia t o  rodzica panny młodej,
. Burmistrz liczącego 2.000 mie­

szkańców miasteczka Santa 
Cruz dal Commorcio w  płd. Hi 
szpanil, od 2 Jat czaka na przy- 
Jęcie złożonej przez nlepo razy* 
gnacjl. Radni miejscy nie mogą 
znaleźć ochotnika na objfci#  
tego urząd u.

• 15 wiktoriańskich domów, która 
przetrwały wiolkio trzęsienie 
ziemi i pożar San Francpco w 
r. 1906, nie będzie "SfiBrzonych 
w związku z rozbudową miasta. 
Kosztem £1500.000 zostaną one  
przesunięte o blisko 3  km do 
Innej dzielnicy, gdzie zmieniono 
na sklepy, restauracje i bary 
bidą turystyczną atrakcją mias*

Jak wynika z oficjalnych staty­
styk koszty utrzymania 'M 
Australii wzrosły w ciągu ostat- 
nloao mlailaca o 8.1 proc. 
Fedoralno biuro statystyk o b li. 
cza, żo koszty utrzymania wzros- 
ły w Jugosławii o 16 proc  w  
porównaniu i  pierwszymi 5  m ie­
siącami r. ub. . %
Szereg głównych ulic I placów  
w Canawia będzie zam kniętych' 
od przyszłego tygodnia dla 
ruebu kołowego z wyjątkiem  
autobusów i tramwajów. 
Według raportu Izraelskiego 
kwartalnika archeologicznego

W C H O D Z IM Y  W  P IE R W S Z E  

2 5 -L EC FE K O R Z Y S T N Y C H  

O P E R A C J I B A N K U

MIESZKANIA WŁASNOŚCIOWE 
w latach 1969- 1973

WARSZAWA -  KRAKÓW - B7D- 
GOSZCZ -  LUBLIN -  CZĘSTO­
CHOWA -  POZNAŃ  - SZCZECIN 
RZESZÓW .  ŁÓDŹ .  ZAKOPANE 

WROCŁAW 
ODAtfSKJWRZEBZCZ 

TRÓJMIASTO

Metr paw.* w granicach 66 — 90 dolarów. 

Wysyłamy prospekty, ,

Zlecenia "do wyboru" I aa "skup” . Paakl żyfnośdowe, upominkowe, 
narzędzia rolnicze, aula, lekarstwa.

Z m m iw le n la  i  w s z e lk ie  In fo r m a c je  
za  p»frś4mletm>am

BANCO CONTINENTAL
• C AS A C E N T R A L  t,  

fUCUMAN 462/66 p .2  
T . E. 31-3208 Jat. 06.

A g e n c i a  S a a y e d r a  t 
CABILDO 4300 -T .E .70-7887 
C A P IT A L  F E D E R A L  '

A g e n c i a  C o n s t l t u c i d n  
B RA SILII99 -  .T.E . 26 -  5375 
C A P IT A L  FE D E R A L

A g e n c i a .  O n c e A g e
SARMIENTO2S02 -T .E .48-9439 BME MITRĘ 833 -  T .E .45-7368
C A P IT A L  FE D E R A L

A g e n c ia  B e lg r a n o

C A P IT A L  F E D E R A L

A g e n c i a  P a t a o i l
MONROE 2724 -  T . E. 71-2116 GALICIA M 4 -e .q . A vd,. g . M u t ia  
C A P IT A L  F E D E R A L  * C A P IT A L  F E D E R A L

Bai-him ltl b ie ż ą ce  

S p r z e d a ! 1 k a p n o  
banknotów  M a r o w jr e h

E x p o rt -  Im p o rt  

P o d a t k i  

O b s ł u g a  w y a p e e J a l l z o w a a a

zkielety i 
grocie

!!,%  H

u\ “  H K K sP ® !wał w usta 20-lotnią nauctydei.' 
k f. „Była tok ładna. *c K  
łam  kontrolę nad tobą" _  j  
wiadczyl tłumacząc sią w sądzie. 

+  Sierżant armii francuskie] 
trzymał wyrok 15 mieslea 
wiezienia z zawieszeniem^ 
kradzież samochodu. Gdy m. 
chodził z sądu został ponowni* 
aresztowany, be okazało sio t* 
ukradł samoch6d aby pnyla, 
chać na rozprawy. Rozeniewiny 
sędzia podniósł wyrok do M 
miesięcy, tym razem łjez ławie, 
szenla,

+  Buddyjscy mnisi w Seulu robla 
kokosowa interesy sprzedając 

i po £10 papierowe amulety, kt£ 
ra chronić mają dzieci prnd 
wypadkami ulicznymi. 

Z abaw na historyjka  
krajow ej:

Po ośmiu la tach -bezowoc- 
n e g o  narzecze Astwa mień-
kanka Szczecina" zerwała i
narzeczonym, a  złożyła ofertę v 
biurze matrymonialnym. Biuro 
wyszukało je j i  doprowadziło 
kandydata. Okazał się nim być 
stary* ośmioletni narzeczony
klientki, k tóry  również złożył w 
biurze ofertę. W ciągu pan  dni 
oboje złożyli papiery w Urzędzie 
S tanu  Cywilnego.

Buenos Aires, 28 .6 ./S .7 ,1

P»ay

Dr* J a n  Szu ji*
ADWOKAT

D e sa lo jó a  -  tm b a jo a  • aucaaioM 
e je tu c lo n o a  -  sociedądSJb etc. 

CORDOBA 475, p. 2 . .  T e lj& lft 
W o JW o . _r-A po  tiprzedpim poro­

z u m ie n ia  telefonicznym. i

KOŁDRY PUCHOWE — Blelini 
pościelowa- na kołdry — Pod 

Pienie — Poduszki 
ECHEYERŁA 2334. Teł. 781-162J 
( H  kw adry od Cabikio, w j t  2000)

P A O Ł A
JJWBTRY a własnej fabryki.

SUKIENKI. j 
S p rzed a ł hurtow ns i deUlkflŁ 

G aleria  Ju raaaa to , loal II 
CABILDO 2092 — T. Ł  7I14M1

L E K A R Z

D r 8 .  ) .  JASIŃSKI
In te rn  b  ta-kardiolog dyplomowuy 
W yczerpujące badania aecea i «*■ 
ezjefl krwionośnych przy pomNj 

'* nowoczesnych aparatów. 
P rzy jm uję  we wtorki, czwartki 
piątki- w -godzinach od -16 do 11 

oraz na zamówienie. 
ESM ERALDA 909 * n. II. dpi. B 
Tel. 31-5859 pryw. 82 -  132U

D r. E. ZELLNEB 
C horoby wewnętrzna I diiedaał 
Poniedziałki, środy i piętki 

At . CORRIENTE8 IM 
T . E. 45-2145; 892-6419;

D r. l lA R IA N O  RABINOWK3 
L EK A RZ SPECJALISTA 

Choroby dróg moczowych, w** 
ryczno i  syfilis. 

Przy jm uje od 16 do 20 
*  JO S E  E. URIBURU 779, P- *■ 
( ró g  Córdobń 2200) - T. & 47-497*

O r  JRene Jan Za|łf
L ekars Jaternlata 

K linika ogólna. PonledzłsMd, P+ 
dy  i p ią tid  16-10 i na swnówiJnjJ 
S u U T ,  l i ł l  W . «■£
Movri po polaku lub 4I-4f»*
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Polacy w Argentynie!
Ś f -  P

S T  A1M SŁA  W  W ib jjc  IC  K I

B. Prezes, Wiceprezes, a  w ostatnich la tach  Członek Honorowy 
Stowarzyszenia " Ognisko Polskie
Wybitny działacz P, P. S. przed 1-szę wojnę Iwiatowę i  w 
pierwszych latach naszej niepodległości. Zasłużony działacz 

/■ społeczny.
Urodzony w Warszawie w 1893 r . , zmarł* dnia 27 czerwca 1973 r. 
i został*pochowany na cmentarzu w San M artin.
Zszedł* do grobu dobry Polak, wzorowy o jc iec  rodziny i  ofiarny 

j działacz społeczny.
Czelć Jego Iwie dane j pam ięci I 

ZARZĄD STOWARZYSZENIA 
" OGNISKO POLSKIE ”

Ś ł  P

C Z E S Ł A W  D T L ^ C

Zmarł-nagle w Nakle n/N otecią  ( Pomorze ) dnia 6 czerwca 1973 t  ' 
w wieku la t 49, osierocajęc zonę i 8-m ioletn iego  syna.
N ieutuleni w w ielkim  zalu i smutku zegnaj ę Go

BRAT ADAM Z ŹON£
Buenos Aires - Argentyna

p o l s k i  K c i c i b i  w  ępmraiLMEs

Szanowny Panie Redaktorze,
1 Przed trzema m iesiącam i w Quilmes (Ezpeleta) przystąpiono do bu ’

[ dowy polskiego kclcio ła , rozpoczętej jeszcze przez Ip. ks. Szczepana W al- 
1 jioMtkiego. O tym  doniosłym fakcie pow iadom iłem  Ks. bpa. W. Rubina 

&‘*Rzymie.
I W odpowiedzi przysłał* m i piękny i głęboki w tre le  i list.

- Zwracam się do p . Redaktora, ażeby kopię owego listu  raczy ł u - 
mieścić w poczytnym " Kurierze Polskim ", aby błogosławieństwo Jego 

j  Ekscelencji i radosna wieść o budowie polskiego kościoła dotarły  do 
i wszystkich Polaków w Argentynie.

Z braterskim  pozdrowieniem w Panu
Ks. Franciszek Kawecki 

'ÓD RED. I isty publikujem y z największy przyj emnościę. Równocześnie 
; korzystaoiy z okazji i serdecznie apelujem y do naszych licznych (Dzięki 
I Bogu!) P. T . Prenumeratorów i Czytelników z Quilmes, Bcrazategui, Ber- 
' nal, Don Bósco i do ca łe j Kolonii Polskiej w Argentynie o poparcie m o- 
j  ralne i nate ria lne  dla zboznego dzieła ks. Franciszka Kaweckiego, godne - 
| go kontynuatora inicjatyw y i czynu nieodżałowanego l .p .  ks. Szczepana 

Walkowskiego.
A oto słowa J.E . D elegata Prymasa Polski dla Duszpasterstwa 

.Emigracji Polskiej i J
Psewielebny i Drogi Ojcze!

Dziękuję serdecznie za m iły  list z dnia 2 0 .3 . b . r .  i za radosnę w ia­
domość, ze została podjęta budowa kościoła M atki Boskiej Częstochowskiej 
w Ouilmes.

C ałym  sercem  uczestniczę w radości Jakę ta  budowa zrodziła wlród 
L tamtejszych Rodaków. Bogu dzięki, ze to  w ielkie dzieło budowy kolciola 

Matki Boskiej Częstochowskiej Jednoczy wszystkich we wspólnym ofiarnym 
wysiłku zmierzaj ęcym  do wzniesienia tej fw iętyni m im o tego, ze Argenty- 

i na przeżyw a obecnie kryzys ekonomiczny. W tych warunkach budowa koś- 
I ciota przez Polaków potwierdza odwieczny prawdę, ze wszystkie w ielkie .
I dzieła Boz'e powstaję wlród przeróżnych trudności, aby ukazała się w nich 
| moc Boża. Jeśli Pan Bóg chce, aby ta  Iw iętynia stanęła , to stanie dla 

dobra naszych Rodaków, tak  ze ich obecne wysiłki przyniosę kiedyś sto­
krotny plon d la  dobra tam tejszej Polonii* T a Iw iętynia Jest bardzo potrzeb ■ 
na. Utrzyma ona ludzi w w ierności Bogu i  w w ierności naszym polskim 
tradycjom kato lick im i Wyjdzie to na dobre n ie  tylko Polakom, ale 
wszystkim wlród których wypadło im  zyć.

Dobrze będzie je ś li  s ię doda, ze ten  kościół*Matki Boskiej Często­
chowskiej jes t również* pod w ezw aniem  b ł. Ojca M aksym iliana M arli 
Kolbe. To uwidocznienie w nazwaniu świętyni im ien ia  M atki Bożej i je j ę

wiernego Rycerza będzie ukazywało ludziom wzniosły wzór współpracy 
człowieka z Niepokalana za naszych czasów.

W moich modlitwach polecam  to w ielkie dzieło budowy szczegół 
nej opiece Bożej, wstawiennictwu Niepokalanej i Ojca M aksymiliana, a 
wszystkim współpracujęcym w tej budowie z serca błogosławię.

Kiedy to dzieło budowy dojdzie do szczęlliwego zakończenia, to  z 
radolcię przybędę na jego potw ięcenie.

Z najlepszymi zyczeniami zdrowia i wszelkiego dobra łęczę wyrazy 
czdi i  pozdrawiam serdecznie w Panu.

(-) /  Władysław Rubin

Zarzęd Towarzystwa " OGNISKO POLSKIE " serdecznie zaprasza 
Kolonię Polskę 1 Przyjaciół’ Argentyńskich na uroczysty obchód

1 5 7 -a e J  K O C Z W IC Y  K U E T C O U C Ł O k l  A I C E I T T I I  
( 9  DE JU U O ) 

który organizuje w salonie własnym przy u l. Gorriti 3972, Capital, 
w sobotę, 7 lipca b . r .  .o godz. 22-gieJ. Bogaty program artystyczny i 
Własny, obfity bufet i

Po oficjalnej uroczystości
ZABAWA TANECZNA 

przy dfw lękach doborowej polskiej orkiestry.
C Z E K A M Y  1

K O M U S IE A T  S O S  1 m 

Sekcja Opieki Społecznej serdecznie dziękuje następuj ęcym  Ofiarodawco!

1. /  Za donacje zam iast kwiatów na groby zmarłych:
a) Ip. JERZEGO MISSAli: pp. W. Ardasiewicz-Machnikówej ($ 100 .-), 

Wiktorowi Słowikowskiemu ($ 50. -), Ninie i Ant. Żółkowskim ($ 50.
b) Ip . ANIELI WEBER: p . Janinie Straszak ($ 100. -)

2 . /  Za inne donacje: pp. W. Ardasiewicz-Machnikowej ($  100 .-) , Pol­
skiej F irm ie NORMATIC- inż. B. Wojtkowskiemu i Z. Krzyżanowkie- 
mu ($  3 0 0 .-) ,  W. i  D . Bryszewskim ($ 1 0 0 .-) , Irenie Bartkiewicz ($ 50.

3 . /  Za podarowane rzeczy d la  biednych: pp. Franciszkowi F . Jachinowiczc 
wi, w łaścicielow i Fabryki F . A. D .E .T .E . w Don Torcuato, pp. Bry­
szewskim i anonimowemu Ofiarodawcy w Składnicy Książki Polskiej,

i Konsulowi topatkiew iczow i i  Rodzinie, Polskiemu Towarzystwu w Co 
modoro R ivadavia i  tamtejszym Rodzinom, które odpowiedziały na 

nasz apel: Fr. Leniek, C ecylii Kaprowskiej, A. Pacek, M . Socha,
Z. Twardowskiej, B. Stemi&skiej, P. Delos, R. R ejenciak.
Pp. Zielenkiewiczom.

ZARZĄD OPIEKI SPOŁECZNEJ

j W ALNE A  O C Z N E  I Z M  A H E  SE K C JI O P IE K I S  POŁEĆ Z  
,3 KJ1EJI Z W ty Z K U  PO LAK Ó W  W A  KG EM TY1H1E

O d b ę d z ie  się dn ia  8 lipca  br. w Sali Klubu Polskiego, u l. Serrano,
0 godz. 17-te j.
P o r z ę d e k  o b r a d :  Otwarcie Zebrania. -  Wybór Prezydium. - Sprawoa- 

i danie ustępujęcego Zarzędu. - Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. - dysku­
sja nad sprawozdaniami. - Absolutorium ustępuj ęcem u Zanędow>. <Vybór 
nowych władz no kadencję 1973/1974. -  Wolne wnioski.

Zapraszamy serdecznie Członków, Sympatyków i wszystkich, którzy 
chcę nieść pom oc Rodakom zagrozonym biedę i nędzę przez samotność i 
starość'.

ZARZĄD SEKCJI OPIEKI SPOŁECZNEJ

00 OWE W ŁADZE K LUBU P O L SK IE G O  

Na zebraniu członków Klubu Polskiego w dniu 16 czerwca 1973 r. 
wybrano następujęce Władze no kadencję 1972/73:

Prezes: Stefan J . Ryniewicz; I-w iceprezes: Jerem i C . Stempowski; 
Il-w iceprezes: Henryk Woźniak; sekretarz: A lic ja  Baczewska; skarbnik :Jó- 

- zef Mieszczański; radni: Ludwik Olszyński, Anna Grochowska, Jadwiga 
Wofniakowa, Jerzy Zbroja. -  Jako zastępcy członków Zarzędu wybrani zo- 

, s ta li: radni: Zbigniew Lipiński, M aria Mandryszowa, Zofia Szmiłowska. - 
Do Komisji Rewizyjnej wybrano: pizew odn.: inz. Rudolf Wolny; członko- 

; w ie: Joachim  Mandrysz, Józef Filipowicz; zcy. radnych i Feliks Rewers,
| A licja Olszyńska. -  Na delegatów  Klubu na Walny Zjazd Zwięzku Polaków
1 wyznaczeni zostali: S tefan J . Ryniewicz, Henryk Woźniak, Ludwik Olszyń­

ski, Zbigniew Lipiński, Aleksander Rawa-Jasiński. -  Jako zastępca wyzna­
czony został: Joachim  Mandrysz.

• OD RED .: Serdeczne zyczenia owocnej pracy  Nowym Władzom bardzo za­
służonej placów ki polskiej w Buenos Aires w rozpoczynającej się  nowej 
kadencji.
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M I E S Z A N I N A

P IERW SZY T R A K T A T  
Najstarszy traktat pokojo­

wy spisany pismem klino­
wym zawarty został 4500 lat 
temu między miastami La- 

jgasz 1 Ummer w Sumerii. 
'Miasta prowadziły z  sobą 
wojnę. Autorem tego traktu- 
tu byt gubernator Lagasz 
Etema.

S T A T E K  Z  P LA S T Y K U  
Brytyjska, marynarka wo-

;•;}/na zamówiła w jednej ze 
litocznl nowy typ trałowca'
I wykonanego z  tworzyw- sztu­
cznych. Jednostka ta, o dlu- 
I ioścI 50 metrów, ma być naj- 
większym plastykowym okrę- 

\um iwlata. Po budowy okrę- 
‘ów wojennych z  tworzyw 

! żtucznych przywiązuje się 
1 statnlo wielką wagę te  
! ozględu na zalety tego ma- 

t , erialu: jest on lekki, .anty- 
‘ nagnetyćzny l ognioodporny. ,

z ZESZYTÓW SZKOLNYCH

Duzif piKBkodf dla lotów kos­
micznych (tanowi stan niewazkofci, 
przed którym  człowiek zabezpieczył 
rię jedzeniem z tubek.

KURIER POSfc
— C O R R E O  P O L A C O ’—  \

N0 625/626 T Y G O D N IK  N IE Z A L E Ż N Y  26

Adw okaci:
D r Z. G sU ez/ścki — Adwokat, tłu ­
macz przysięgły —  LavaJle 1444 
p , 5 "B", tel. 40 '  1683.
D r Stanisław  L. 8 tw i |i  — Adwo­
k at, tłum. przy*. —  Layallc- 1469, 
p. H I “C3", Teł. 40-5065.

O ptycy ;
Optica "Cbarpeotier" — Pneyrre- . 
dó» 337. TeL 87-7300. 2«dać zn illd  -i- 

O rto p e d io : j  T  — r - i n n ;
Orwpadia "Cłuirpentler" -  Pueyrre- * y k c ia fa  1 Robaka‘ 
dón 337, ToL 87-7300, Źftdać gnlźkł. i . »

Bracia Polscy głosili, ze Jeden 
czkm iek nie może brat owocu i  
drogiego człowieka.

Usłyszawszy krzyk kobiet, stoi- 
j ik  Juz nie zyfc

Kula, trafiająca w niedźwiedzia

W ydawca (Editor)

Polska S półka Wydawnicza - Editorial "Kurier Poł*k|" c 

(en form ación)

D irector: EDUARDO JURKOJC

O P I N I E  
Nic n ie  przyczynia sUj bardziej 

do spokoju ducha niz' brak  własnych 
poekoneh*

(Licbtenberg)

Niespodzianka Jest niezbędnym  
składnikiem  rycie# g d y b y fey  bo­
w iem  doskonale znali poyBzW ć, 
stałaby s ię  o na  p n ead o fc ią .

(Alan W atts)
♦

Zbyt w ielu ludzi m yśli, ze s ta -*  
K sythl wszystko Juz wymyflili*

(Paul Y alery)

9 -  N u  m S w lm jrC tiE iS j
nlrfcl. , 1 , 1 , , * ,  

j j e to  i l f  do zgody", y/ldsi^u. i

j ̂  PeWKjo „ J
n e n ia ,  pewnego H dm la la iu 
pod  praw idła od nzuimi

(Mlcklr»|r,] ) 
H U M O R

, Aby zachował lomMyk,

P »«ln i> o< 4t(ejń |n id  
tłu b em . Najlepiej oddzielni*

Byłe gwiazdy ekranu - dziś...
(DOKCWCZfcNI!)

Marlena Dietrich ma 07 lat, 
a le  nadal jes t pełna życia 1 wi- 
Ceru, Jak dawniej. S tsfepodró -  
żuje, podczas gdfy Jej mąż Ru­
dolf Sieber z zamiłowaniem 
troszczy się o ich wielka, nowo* 
czesną farm ę kurzę. Oboje sza­
nują się bardzo, tym niemniej 
widują raczej bardzo rzadka. 
Marlena występuje nadal, śpie­
wając swe piosenki w czterech 
językach i  wszędzie cieszy się 
olbrzymim  powodzeniem. Pisze 
fpamiętniki i nigdy nie ogląda 
programów telewizyjnych, któ-J 
rych nie znosi. Twierdzi zawsze,! 
że ma zbyt mało pieniędzy i na­
rzeka na zbyt wielkie podatki.

Pola Negri —  nasza rodaczka 
Apolonia Chałupiec, rodem z 
Warszawy, odniosła pierwszy 
swój sukcef filmowy w począt­
kowych la tach dwudziestych w 
obrazie “Raj zakazany". _Następ- 
t f i t  przez przeszło 20 la t była- 
niedoścignionym typem wampa, 
kobietą fatalną dla mężczyzn. 
J e j dyrektorzy  wytwórni stale 
kazali je j  być jak  najbardziej 
ekatrawagneką w zwykłym, poza 
ekranowym życiu. Stale rozpusz­

czano o niej różne plotki, iż jest 
przyjaciółką najsłynniejszych lu- 
dal, kazano je j  ubierać się do 
słownie po wariacku, prowadzić 
na ulicach Nowego' Jo rk u  na.- 
smycży tygrysy i  lamparty. Ar­
tystka twierdzi, Iż ma la t 70 / ale 
prawdopodobnie ujm uje sobie 
conajmniej 5 l i t  wieku. Mieszka 
stale w San Antonio, w stanie 
Texas, ubiera się, przeważnie-na 
czarno, jes t niskiego wzrostu, 
ma jasną, pomarszczoną twarz. 
Namiętnie pali papierosy i  na­
rzeka na dzisiejszą sztukę filmo­
wą uważając, iż wulgarnie krze­
wi się  w niej ku lt wyuzdania i 
nagości, który nie pozostawia 
nic absolutnie dla wyobraźni. 
Ostatnio wystąpiła publicznie,

aby zaprezentować swój p am ię t­
nik pt. “Wspomnienia Gwiazdy", 
w którym szeroko opisuje o 
swych bliskich kontaktach z 

£ h a fiie  Chaplinem,. A lbertem  
Einsteinem, Rudolfem VaJenti- 
no. Poszukuje- togofc, k to byłby 
w stan ie  zagrać główną ro lę  w 
filmie, osnutym na dziejach je j  
życia. W  f ' '^ i e  tym 'W ystąpić by 

, by miał także Rudolf V alentino, 
na którego grobie Pola Negri 
regularnie składa kwiaty* tw ier­
dząc, iż zmarły ten ak to r posia­
d ał niezwykłe właściwości ma­
gnetyczna, O bliższych z n im  sto ­
sunkach nie mówi nic, Chodzą . 
pogłoski, iż była ona jego przy- J 
jaciółką.

Skarbnica cennych surowców
Obszary kontynentu Ame­

ryki Południowej są niezwy­
kle bogate w złoża przeróż­
nych, bardzo cennych surow­
ców, Nie chodzi w tym przy­
padku o złoto, srebro, pla­
tynę i  diamenty —  choć i  
ich nie brak na mało do tej 
pory zbadanych jeszcze tere­
nach południowo-amerykań­

sk ich , ale o takie ważne dla

przemysłu kopaliny, jak ru­
dy miedzi, cyny, żelaza itp. 
, Krótki, poniższy przegląd 

wyraźnie wskazuje na, to, ii  
większość z  państw Połud­
niowej Ameryki ma przed 
sobą wspaniałą przyszłość i 
odgrywać będzie pewnie już 
niedługo olbrzymią rolę do­
stawców podstawowych su­
rowców.

B oliw ia i e i t  niezmiernie 
bo g a ta  w  pokłady rad cyn. 
kow ych  1  wydobywa Ich u  
M alaz jl najw ięcej aa  całym1 
św ięc ie .

Jamajka przoduje w pro.; 
Idukcji bauksytu, którego ■»-' 
doby war rocznie przeszło 12 - 
500,000 ton. Nieco mniej bo- ’ 
gata w ten surowiec, ale 
również niezmiernie zasobna 
pod tym  względem jest Gu- 
yana Brytyjska .1 Suriname, 
Wszystkie te  trzy kraje ia-, 
zem wydobywają przeszło po-, 
I łowę I bauksytffT aa całym 
kwiecie. >'

Wenezuela ma olbrzymi 
y /y h lk o fa r p w ń o t  

ciowej rudy żelazne^' Piayie 
całe jej wydobycie, y/ynodM 
co rocznie około 20 ,000,00!? 
ton zabierają Stany Zjedna 
ezone. Podobnie wygląda tj- 

i tua.cja w Brazylii, której za- 
i pasy rudy żelaznej obliczane 
f są przez geologów na co naj* 

mniej 21,000,000,000 ton, 
Pod tym więc względem stoi 
ona prawie na rów/ii ze Sta- 
nami Zjednoczonymi i dale- 

Iko przed ZSRR.
Chile jest niezmiernie za­

sobne ■ w rudy miedzi i wy- 
► dobywa jej rocznie przeszło, 
(680 ,000  t o n ^  ■ 1

Redakcja przyjmuje: wtorki, środy, czwartki, płatki, I soboty  w  godz. 18-20 
Administracja czynna: poniedziałki, wtorki, frody, piątki I soboty w  godz. 16-19

Prenumerata w  Argentynie i krajach sąsiadujących: ROCZNA $ 4 8 . - ;  PÓŁROCZNA $ 2 4 . - ;  KWARTALNA $ 1 4 . -  
Przesyłka Lotnicza $  7.60  rocznie

CENA EGZEMPLARZA $  1 . 5 0  Za Zmianą adresu $  1 .5 0  CZEKI I GIRO POSTAŁ PROSZĘ WYSTAWIAĆ na "CORREO POLACO"

Prenum erata we wszystkich innych krajach wynosi (w dolarach U.S.A. względnie w  ich (rów now artofci); R oczna: do i. 0 . - ,  Półroczna doi. 3 -  
P rz«y łka  lotnicza do krajów amerykańskich, poza wytej wymienionymi, doi. 8 . -  rocznie; do  krajów  poza A m eryk? doi. 1 3 .-  ro czn i


